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licji ustabilizowaną pozycję i jeżeli podaje się, że brał 
aktywny udział w propagowaniu idei jedności ruchu 
strzeleckiego, między innymi na łamach redagowanego 
przez Michała Janika „Wieku Nowego”, to godzi się 
równocześnie zaznaczyć, iż w miesięczniku tym publi­
kował też artykuły dotyczące spraw gospodarczych26. 
Weźmy pod uwagę inny fakt. W początkach maja 
1914 r. w KSSN doszło do rozłamu i w jej ramach 
pozostały tylko te partie i grupy polityczne Królestwa, 
które w sposób jednoznaczny popierały Piłsudskiego. 
Poza KSSN znalazł się wówczas między innymi Mły­
narski, będący jej sekretarzem. Otóż Sikorski wraz z 
Sokolnickim usiłowali przywrócić stan sprzed rozła­
mu, nakłonić Młynarskiego do powrotu do KSSN, a 
kiedy to się nie udało, Sikorski został społecznym se­
kretarzem KSSN i... wyjechał z żoną i trzyletnią córką 
Zofią na urlop do Belgii.

Tam też, w Coxydś les Bains, 29 czerwca 1914 r. 
odwiedził go przebywający w Brukseli działacz PPS 
Frakcji Rewolucyjnej Medard Downarowicz, przywo­
żąc wiadomość o zabójstwie arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda w Sarajewie. Według relacji Heleny Si­
korskiej, po stwierdzeniu Downarowicza, że zabójstwo 
to może stać się przyczyną wybuchu wojny, Sikorski 
miał się wyrazić, „że o ile wojna wybuchnie, to z niej 
wyjdzie Polska niepodległa i dlatego muszą natych­
miast wracać do kraju.” 27 Obecny stan badań unie­
możliwia pełne ustosunkowanie się do tego przekazu 
i stwierdzenie, w jakiej mierze jest on prawdziwy. Nie 
wiemy nawet, czy Sikorski rzeczywiście „natychmiast” 
wrócił do Galicji, gdyż pierwsza w pełni wiarygodna 
wzmianka źródłowa zawiera informację o jego udziale 
w posiedzeniu KSSN dopiero w dniu 27 lipca 1914 r. 
Nie wykluczone jednak, że wrócił on już w pierwszych 
dniach lipca, a tylko nie dysponujemy informacjami 
źródłowymi.
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on wierny pewnej, istniejącej wówczas modzie na po­
siadanie przynajmniej mini-majątku. Nie wydaje się 
zresztą, by można się było przychylić do oceny współ­
czesnego badacza Andrzeja Pribera, iż: „Kłopoty 
finansowe były nieodłączną częścią codziennego bytu 
rodziny Sikorskich aż do września 1939 r.” 182, jeżeli, 
rzecz jasna, traktować tę ocenę dosłownie.

Nie mogło być aż tak źle z sytuacją materialną Si­
korskiego, skoro począwszy od 1928 r. odbywał on 
częste i długotrwałe wojaże na Zachód, a jego córka — 
Zofia — od 1929 r. brała udział w zawodach hipicz- 
nycb. I trudno tu chyba mówić o sporadycznym 
udziale w kosztownym przecież sporcie jeździeckim, 
gdyż w maju 1931 r. Sikorski pisał do Paderewskiego
o dwóch jej sukcesach: zdaniu matury i zdobyciu I 
nagrody na konkursie hipicznym.

Powróćmy jednak do najbardziej interesującej stro­
ny biografii Sikorskiego, do jego poczynań jako poli­
tyka. Lata 1929—1930 nie przyniosły ich ożywienia, 
Sikorski pozostawał właściwie na uboczu głównych 
wydarzeń politycznych w kraju. Zachowywał nadal 
pozycję obserwatora, przy czym, jak się wydaje, jego 
stosunek do kształtującej się legalnej demokratycznej 
opozycji antysanacyjnej, a następnie Centrolewu, na­
cechowany był dużym dystansem, w znacznej mierze 
związanym z prawicowymi raczej sympatiami poli­
tycznymi Sikorskiego. Zresztą i ugrupowania Centro­
lewu, nastawione na walkę z sanacją metodami par­
lamentarnymi, nie dostrzegały w nim sojusznika.

Nie reprezentował Sikorski wówczas żadnej liczącej 
się siły politycznej, stąd też obóz rządzący, który do­
konując aresztowań przywódców Centrolewu i osa­
dzając ich w twierdzy brzeskiej, wkraczał w etap 
otwartej dyktatury, pozostawił go w spokoju. Sikorski 
donosił wprawdzie z Paryża Paderewskiemu, że: „Nie­
którzy z moich przyjaciół piszą mi już o konieczności

183
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i Zosieńką być jednymi z pierwszych, jeśli o szczerości 
i serdeczności oraz głębokim odczuciu tych życzeń mo­
wa. A myśli nasze zwracają się dzisiaj do Pana Pre­
zydenta, nie tylko jako do jednego z najgenialniej­
szych ludzi świata, nie tylko jako do chluby Polski, 
ale i jako do jednego z tych bardzo niewielu Polaków, 
od których zależy przyszłość Ojczyzny. Życzenia te 
dzieli z nami dzisiaj olbrzymia rzesza rodaków. My 
kobiety odgadujemy wiele rzeczy instynktem. Ja zaś 
instynktownie nie od dzisiaj widzę triumfalny powrót 
do Polski Jej pierwszego Obywatela i powtórzenie w 
trwalszej i jeszcze wyższej formie wydarzeń 1919 
roku. Tym bardziej się raduję, gdy widzę, że te «ma- 
rzenia» nabierają coraz to bardziej realnych kształtów 
[...] Mąż mój, w którego imieniu także piszę, jest chwi­
lowo w Warszawie nieobecny. Jest on dobrej myśli, 
którą w zupełności podzielam.” 190

Ów „instynktownie” widziany przez Sikorską 
„triumfalny powrót” Paderewskiego do kraju, to chy­
ba między innymi jeden z pierwszych sygnałów kon­
cepcji wysunięcia kandydatury Paderewskiego na sta­
nowisko Prezydenta RP. Sikorski był bowiem na prze­
łomie 1932/1933 r. jej gorącym orędownikiem. On ją 
zaproponował w czasie spotkania z Witosem w War­
szawie 5 lutego 1933 r. i podtrzymywał mimo obiekcji 
Witosa, czy nie nadużyje się autorytetu Paderewskie­
go wobec słabych szans jej powodzenia. Te obawy Wi­
tosa znalazły potwierdzenie w trakcie spotkania zorga­
nizowanego 19 marca 1933 r. przez ściśle związanego 
z hierarchią kościelną działacza chadeckiego ks. Zyg­
munta Kaczyńskiego, w którym to spotkaniu poza 
nim, Sikorskim i Witosem wzięli jeszcze udział: Woj­
ciech Korfanty i Antoni Ponikowski z chadecji, Mie­
czysław Niedziałkowski z PPS, Jan Jankowski z Na­
rodowej Partii Robotniczej, prezes endeckiego klubu 
parlamentarnego Roman Rybarski, publicysta i dzia-

190
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ZOFIA LEŚNIOWSKA (Sikorska)

Zofia Sikorska urodziła się 2. 3. 1912 r. (córka gen. Władysława Sikorskiego w 1943 
r. zginął w katastrofie lotniczej w Gibraltarze i Heleny z domu Zubczewskiej). Maturę 
zdała w 1931 r. Zdobyła pierwszą nagrodę hippiczną (brała udział w zawodach od 
1929r.) 30 września 1936 wyszła za mąż za Stanisława Leśniowskiego z 
wyksztalcenia-inżynier rolnik, naczelnika jednego z wydziałów Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego w Warszawie. W styczniu 1940 r. udało jej się poprzez 
Włochy przedostać do Francji do Ojca. Mąż po kampanii wrześniowej jako oficer 
rezerwy znalazł sie w oflagu.
Według książki Romana Wapińskiego Władysław Sikorski, wyd. Wiedza 
Powszechna, Warszawa 1978.
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Zofia Łesniowska,pierwsza komendantka PSK-.co^ka gen.Sikorski ego, 
wyznaczona rozkazem I Zastępcy Ministra Spraw Wojskowych we Fran­
cji gen.bryg.Kukiela w dniu 1 marca 1940r. - Zginęła wraz z ojcem 
w katastrofie gibraltarskiej w dniu 4 lipca 2943r.Ciała nigdy nie 
odnaleziono prócz kilku rzeczy osobistych z inwentarza otoczenia 
gen.Sikorskiego/ wydobytego przez nurków angielskich z morza.
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MINISTER OBRONY NARODOWEJ Londyn, dnia 5 lipca 1943 r.

NACZELNY WÓDZ

ROZKAZ NR 7

Wraz z Naczelnym Wodzem oddała swe życie w służbie Ojczyzny jedyna 
i ukochana Jego córka -  Zofia LEŚNIOWSKA, komendantka plutonu P.S.W.K.1

Gdy po klęsce wrześniowej nieprzyjaciel opanował nasz Kraj, chciała Ona nade 
wszystko pozostać w Polsce, by na terenie Kraju nieść pomoc rodakom i prowadzić 
walkę z wrogiem. Gdy zaś, uległszy naciskowi otoczenia, wbrew Swej woli znalazła się 
na obczyźnie, z początku we Francji, a później w W. Brytanii, wszystkie Swe siły i pracę 
oddała na usługi żołnierzy Polskich Sił Zbrojnych. Pracy Swej nie pozwalała nadawać 
rozgłosu, przed którym zawsze się broniła. Wiedzą o niej jednak dobrze wszyscy ci 
żołnierze, którym ułatwiła ona łączność z rodzinami; wiedzą te szeregi kobiet polskich, 
które stanęły wraz z Nią do pracy w świetlicach i kantynach żołnierskich. Wiedzą 
wreszcie ci wszyscy, którym tak często i tak wiele uczyniła dobrego.

Ostatnio wstąpiła ona do szeregów P.S.W.K. i znów wzięła na Siebie najcięższe 
zadanie. Pełniąc tę nową służbę, wyjechała do Polskiej Armii na Wschodzie, by 
w ostatnim etapie powrotnej podróży znaleźć śmierć żołnierską u boku Swego 
ukochanego Ojca i Naczelnego Wodza.

Znamionowało Ją wysokie poczucie powinności obywatelskiej i żołnierskiej, hart 
ducha, odwaga w przeciwnościach i ofiarność. Każdy kto Ją znał, musiał Ją kochać 
i szanować.

Pamięć o Niej pozostanie w szeregach Polskiej Służby Wojskowej Kobiet 
i w całych Siłach Zbrojnych.

1 Zofia Leśniowska z domu Sikorska (1912-1943), członkini Zarządu Głównego PCK, komen­
dantka główna Pomocniczej Służby Wojskowej Kobiet od 1942 r. do lutego 1943 r., zamężna za inż. 
Stanisławem Leśniowskim, po wojnie honorowym sekretarzem Zarządu Instytutu Polskiego i Muzeum 
im. Gen. Sikorskiego w Londynie.

Minister Obrony Narodowej

p.o. Naczelny Wódz 
(-) M. KUKIEŁ 

Gen. Dyw.

U
211
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ocyiiOtit: Polish Institute and 
MiseuO

(Pollen Mtooiuu/
63, GOVEP.NOR‘S STREET  

G 1E P .A L T A B

I N W E N T A R Z

rzeczy wydobytych z morza po wypadku samolotu wi<6za;ego

I. Rzeczy s.p.Qcn.SIKOR3KIEOO
- kurtka mundurowa
- pas główny koalicyjny
- 1 lewy półbucik zamszowy (noszony w chwili katastrofy)
- 1 para półbucikdw lakierowych
- szare spodnie cywilne ze skórzanym paskiem
- gwiazda Wielkiej Wstęgi Legji Honorowej
- Wielka Wstęga i Krzyż Odznaczenia Brytyjskiego.

(wyrzucone na brzeg hiszpański i zwrocone przez tamt. władze w stanie uszkodzonym)
- wschodni kindźal (uszkodzony)

II. RBBczy ś.p. Zof.1l LESNIOWSKIEJ. J  w 1 1 "fi?*

- płaszcz nieprzemakalny
- 4 pary pólbucików- 1 para kaloszy
- 5 suki en- 2 kostiumy
- 2 kostiumy kąpielowe- 1 bluzka
- 4 chustki do nosa
- przścieradło i koc
- 2 torebki z dokumentami osobistymi it.p. (w tyra £2 ang. )
-  okrycie futrane

III. Rzeczy s.p.Oen.KLIMEUKIEGO.
- mundur drelichowy z furażerką
- krótkie spodenki drelichowe
- pas główny koalioyjny
- piżama
- sandały
- szlafrok jedwabny
- neceser z przyborami toaletowymi (w n^aerze:między innyird:

Gen. SIKORSKIEGO i Jego otoczeni#.

- kurtka mundurowa

monokl
pióro wieczne
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V. Rzeczy b . p .  Pik. MARECKIEGO
( r c l i c h  M ls s ło n )

03, GOVF.P.NOR‘S STREET
G 1B H A L T A R

kurtka drelichowa
- koszula khaki ,- 1 para epoletow do kurtki drelichowej
- pęczek kluczy z obrączka ślubny

V. RBeczy ś.p.Por.PONIKIE.VaKIEQO.
- portfel skórzany z fotfigrafjami rodziny

VI. Rzeczy s. p.Kanonniera GRALE.YSKIEGO.
- Gotówkas £1-10-11
- Sygnet i inne drobiazgi
- zapiski osobiste (dzienniczek)

VII. '.maanosó niezidentyfikowana.
- 2 zegarki stalowe na reke / . . ĄJł
-  pistolet Mauzer kal.7,65 i 8 naboi l f /
- papierośnica srebrna z autografem Gen.Sikorskiego 1 .

VIII. Luźnoi
- 3 krzyże oderu'Virtuti Militari' 5-ej klasy
- 21 Krzyzy Walecznych
- 2 gwiazdy orderu "Polonia Restituta’*
- 4 krzyże komandorskie ” "
- 1 krzyż do Wielkiej Wstęgi "Polonia R<?stitui>a"

Ludwik Łubieński", por. 
Polski Ofioer Łączhikówy 

Gibraltar.Ł fr.  7 yj29
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Pani Zofia Leśniowska - córka gezuWł*Sikorskiego - pierwsza Komendantka 
FWSK • Zginęła tragicznie w katastrofie Gibraltarskiej.
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